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^  i ostre pow ietrze
w ysuszają skore

Tylko krem tualetowy nie su­
chy i nie tłusty, a doskonale 

przenikający pory skóry.

POWRÓT ZWYCIĘZCÓW DO POLSKI

Dnia 27 stycznia b. r. P. Prezydent Rzpltej (x), podejmował w apartam entach na Zamku Królewskim 
w Warszawie herbatą uczestników zwycięskiej naszej drużyny jeźdźców wojskowych, po ich powrocie 
z Ameryki. Obok P. Prezydenta i p. wicemin. spraw wojsk. gen. Konarzewskiego (1), są na naszem 
zdjęciu zwycięzcy amerykańscy pp. por. Zgorzelski (2), por. Starnawski (3), por. Gzowski (4) oraz 
płk. Brochwicz-Lewićki, szef depart. kawalerji Min. Spraw Wojsk. Ag. Fot .św ia tow ida" zdj. na  pt. kraj. „ A ifa \

G eneralny k om isarz w y b o rczy . Po ustąpieniu b. 
min. Cara ze stanowiska gen. komisarza wyborczego p. 
Prezydent Rzpltej, zgodnie z wnioskiem p. premjera, po­
wierzył te ważne funkcje p. Stanisławowi Giżyckiemu, 
sędziemu Sądu Najw. w Warszawie. Ag. Fot. .św iatow ioa*.

N ow y m in ister  ro ln ictw a . P. min. Leon' Janta-Połczyński (x), objąwszy swój tak ważny w obecnej 
dobie przesilenia rolniczego urząd, zaprosił przedstawicieli prasy celem przedstawienia im całokształtu 
sytuacji aktualnej w rolnictwie oraz planów swoich, zmierzających do poprawy sytuacji. Ag. św iatow ida.

K om eta W ilka. Cały świat naukowy zainteresował 
się w najwyższym stopniu odkryciem nowej komety, do- 
konanem przez krakowskiego astronoma p. Wilka. Nasze 
zdjęcie nadesłane nam z Ameryki z tamtejszego obserwa- 
torjum w Yerkes jest pierwszą fotograf ją tego nowood- 
krytego fenomenu, posiadającego ogon długości miljona 
mil angielskich. Wide World Photos, Paris.

Creme Simon
może dać naskórkowi  e l a ­
styczność, potrzebną do prze­
ciwstawienia się surowości zimy,

Creme, Poudre & Savon Simon 
P A R I S

Przy
bólu głowy
zaziębieniu
reumafyźmie

SPIR IN -
O ry g in a ln e  o pakow an ia  z  cze rw oną  b ande ro lą  i znak iem  
„BAYER  w kszta łc ie  k rzyża  są d o  na b y c ia  we wszystk ich aptekach.
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PASTA DO ZEBOW

W ielka k o n feren cja  lon d yń sk a . W ciszy odbywają się przy zamkniętych drzwiach obrady międzynarodowej konferencji w sprawie ograniczenia zbrojeń 
na morzu. Przy zielonym stole w yłaniają się coraz to nowe trudności Utylko przy stole biesiadnym wszyscy uczestnicy mają wesołe miny. Na lewo 
podajemy pięciu polityków, najwybitniejszą rolę na konferencji londyńskiej odgrywających, a mianowicie u góry Stimsona (Stany Zjedn.) i Grandi’ego 
(Italja), w środku Hendersona (W. Brytanja) na dole W akatsuki’ego (Japonja) i adm. Tu (Chiny). Zdjęcie na prawo przedstawia wielką ucztę na cześć kon­
ferencji, wydaną przez lorda-mayora londyńskiego Sir Waterlow (stojącego w środku, pomiędzy delegatami obcych państw i dostojnikami angielskimi).

Sport & G eneral — London

S en sa cy jn y  p r o c e s  L itw inow a w  Paryżu. Znowu świat ma sposobność wglądnięcia w zakulisowe ciemne sprawy dzisiejszych władców Rosji. Litwi­
now, brat słynnego dostojnika Sowietów, oskarżony jest .o wypuszczanie fałszywych weksli. Broni go słynny adwokat paryski More Giafferi — na naszem 
zdjęciu na lewo na pierwszym planie w środku, za nirą siedzi L itw inow — wśró.d zeznań świadków zaś najsensacyjniejszem było przemówienie słynnego 
eks-dyplomaty Sowietów, dzisiaj ich śmiertelnego wroga, Biesiedowskiego (zdjęcie na prawo). wide W orld Photos i Londyński -  Paryż.

W ielk ie ś w ię to  w  m atem  p a ń stw ie . Ucichły wieści o groźbach rewolucji w M ,o n a c o. Władca tego 
minjaturowego państewka pogodził się ze swoim ludem i w harmonji i z wielką pompą obchodzono tam 
nabożeństwem w katedrze wielką rocznicę proklamacji niezależności państwowej. c. o e iiu s  -  N ice .
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TO JUŻ OSTATNI... NOW Y POSEŁ ESTONJI.

Ś w ię to  Jordanu w e  L w ow ie. Grecko-katolicka 
ludność Lwowa obchodziła i tego roku tradycyjną 
uroczystość poświęcenia wody w święto Jordanu. 
Władze państwowe reprezentował p. wojewoda hr.

G ołuChoW Ski. M. Mtlnz, Lwów.

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje!

Dlatego musisz chroniąc, się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnieznauych 
od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c k

U r o c z y s to śc i b y d g o sk ie . Radośnie obchodziła w tych dniach Bydgoszcz dziesięciolecie swego 
powrotu do Macierzy. Przez ulice miasta przesunął się pochód, w którym widać było również auten­
tyczny wóz Drzymały, pamiątka ucisku pruskiego, na szczęście już na zawsze do historji należącego.

D A R M O L
Nr. rej. M. S. W. 1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady.

Do nabycia we wszystkich aptekachł

W rocznicę Powstania Styczniowego odbyło się dnia 23 stycznia w kościele 
św. Krzyża w Warszawie uroczyste nabożeństwo, w którein wzięli udział 
sędziwi dzisiaj już bojownicy za Wolność Ojczyzny. Ag. fot. „św iatow ida,.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimii
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P. Karol Tofer, b. wicemin. spr. zagr. i b. poseł Estonji w Rzymie wręczył 
p. Prezydentowi Rzpltej na Zamku warszawskim listy uwierzytelniające. Na 
naszem zdjęciu stoją od lewej ku prawej pp. adj. kpt. Cuszyński, radca 
kanc. cyw. Michał Mościcki, zast. szefa prot. dypl. Rajnold hr. Przeździecki, 
szef. kanc. cyw. dr. Lisiewicz, sekr. pos. est. Szmidt, nowy poseł Karol Tofer, 
adj. prez. rotm. Calewski, szef. prot. dypl. hr. Romer, szef kanc. wojsk, 
płk. Głogowski i attache wojsk. est. Jacobsen. Ag fot. .św ia tow ida", na p t  k r  „A ifa \

Ju bileu sz p astora  B u rsch eg o . Superintendent 
zboru ewangelicko-augsburgskiego, głowa tego Ko­
ścioła w Polsce p. pastor Juljusz Bursche, bardzo 
zasłużony obywatel, obchodził w tych dniach jubi­
leusz 25-lecia swego urzędowania. Uroczystości 
jubileuszowe zaszczycił swym udziałem p. Prezy­
dent Rzpltej. Ag. fot. .Św iatow ida", zdj. na  pł. kraj. „Alfa“.
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O tw a rcie  n o w e g o  d w orca  k o le jo w e g o  w  Z eb rzyd ow icach . W tych dniach na stacji Zebrzy­
dowice, na granicy czesko-słowackiej odbyło się uroczyste oddanie do użytku publicznego nowego 
dworca kolejowego. Objął go w swój zarząd prezes 
krakowskiej Dyrekcji kolejowej p. Gronowski.
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,fu(j)anriavm
W»PASTYLhACt d la  och ron y  

firzed .
■zafudenLem gardła i zaziębieniem.

Do  n o b v c i a  w  a p r  c  k o  c h

Uprawiając sport zim owy
jak w ogóle podczas zimy, przy wichurze,

śnieżnym i dżdżystym powietrzu

KREM NIVEA
działa zapobiegawczo, chroniąc skórę przed 
schropowaceniem, zmarszczeniem i czerwienie­
niem. Krem Nivea wnika całkowicie w  skórę, 
i nie pozostawia połysku. Tylko KREM NIVEA 
zawiera pokrewny tłuszczowi skóry euceryt

i na tem właśnie po­
lega jego skuteczność.

W pudełkach 
po zł. o.40, 0.75, 1.40 i 2.60

w tubach czysto cynowych 
po zł. 1.35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PEBECO, 
sp. z o. odp. w Katowicach

CI, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

John R ock efeller , słynny miljarder amerykański, staruszek dziewięćdzie­
sięcioletni, jeszcze ma tyle sił żywotnych, że sam własnoręcznie podpisuje 
podziękowania za gratulacje, przysłane mu z okazji 60-tej rocznicy założenia 
przez niego znanej sp. naftowej Standard Oil Comp. w id e  W o.id  P hotos — Paryż.

Claure Farrere, znany i u nas wy­
bitny i publicysta francuski został wy­
brany prez. związku literatów, ucze­
stników wojny światowej w Paryżu.

W ide W orld Photos.

H eikichi O gaw a, b. japoński min. 
komunikacji, był w tych dniach „bo- 
haterem “ sensacyjnego procesu o prze­
kupstwo i został skazany na więzienie 
czteromiesięczne. The New Y ork Times.

H erterich, od kilku lat dyr. teatru, dzisiaj 
państwowego, niegdyś cesarskiego w Wied­
niu, t. zw. Burgtheater, ustępuje z powodu 
zaprzepaszczenia t r a d y c j i  tej pierwszej 
dawniej sceny niemieckiej. A tlantic

M iss M ybejden Namik, wy­
brana została „Miss Turcją" na 
r. 1930 i jako taka weźmie udział 
w generalnym konkursie mię­
dzynarodowym w Rio de Janeiro.

M iss K u stess , uznaną została za 
„Miss Holandję" na r. 1930 i w kon­
kursie w Rio de Janeiro walczyć bę­
dzie z innymi współzawodniczkami 
o tytuł światowej królowej piękności 
na rok bieżący. K eystone -  London

Na prawo — Dorrit N ik itow sky,
ośmnastoletnia uczenica znanego re­
żysera teatralnego Reinhardta, wybra­
na z pośród 137 rywalek wyrokiem Maurycego de Valeffe, prezesa francu­
skiej jury, otrzymała ty tu ł „Miss Germany" na r. 1930. The New Y ork Times.

Na lewo: T akahashi,
chluba japońskiego hoc- 
key na lodzie, zyskał no­
we laury na zawodach 
niemiecko - japońskich 
w berlińskim pałacu 
sportowym. R. Sennecke.
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W Z A K O P A N E M  I W DAYOS.

ro ś li &czelmf
&Oału gości

i zajdzie potrzeba przygotowań do przy­
jęcia, pozostaje często mało wolnego 

czasu, by się zrobić miłą. Prosimy pomyś­
leć wtedy o „Suchym Shampoonie z Czarną 
Główką “IWprzeciągu 3  minut uzyska Pani, 
przez zwykłe napudrowanie i wyszczotko- 
wanie, najpiękniejsze włosy! Zielone ośmio­
kątne pudełko za zł. 2,50 wystar­
cza na szereg miesięcy. Do grun­
townego mycia głowy prosimy 
używać tylko „Sham- 
poon z  Czarną Główką"l

Suchy Shairtpoon
, z Czarną Główką 

Środek  do m y d a  w ło só w  bez wody
W szędzie do nabycia — gdzie niema wprost u firmy A p te k a r z  D ra n c z  i S k a , B ie ls k o .

W  Z a k o p a n e m . Z d j ę c i e  g ó r n e  przedstawia por. 
Antoniewicza podczas w yścigów  konnych — zdjęcie 
dolne zaś start górali, uczestniczących w skijoringu.

Fot. H. Schabenbeck, Zakopane-

W  D a v o s . Obecne zawody hockeyowe w Davos tembar- 
dziej nas zainteresowały, że obok najwybitniejszych przed­
stawicieli zagranicznych tego sportu wzięli w nich — i to 
z chlubnemi wynikami — udział także i nasi hockeyowcy. 
Na pierwszem zdjęciu, przedstawiającem uczestników 
matchu Kanada—Team Europy, stoi właśnie całkiem na 
lewo Kowalski (1 ), w środku słynny Malecek (2), całkiem 
na prawo Adamowski (3), na lewo od niego Radke (4), 
najlepszy gracz kanadyjski, dalej Watson(5) i nowa gwiazda 
hockeyowa Torriani (6), klęczy Stogowski (7). Zdjęcie środ­
kowe przedstawia Norwega Ivara Ballangruda, zdjęcie na 
prawo pojedynek dwóch mistrzów świata: Ballangruda 

(na lewo) i Thunberga (na prawo).

PARIS
W  Z a k o p a n e m . Powszechną uwagę na siebie zwróciły a \/, r 
obfitujące w niespodziewane emocje zawody skijoringowe. 4j ttv. VicTor Lmmanuel III 
z których podajemy powyżej in te r e s u j ą c y  fragment.

o i o p i y n e
A gen t gen. pour la Pologne 

Pawe.f 1̂1 aczko, Varsovie

c r e a t e u r  d e ' 1 R u i!  d e  C h in e  ”

w
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Z  NOWEJ WYSTAWY W „ZACH

M y  i n a s z  o b ro ń c a  „ S z c z e k a j "  ja d a m y  ty lk o  m ą c z k ą  N E S T L E a !

Pia Górska: „Nożyce".

A G E N C J A  F O T . „ Ś W I A T O W I D A * .  
Z D J . N A  P Ł Y T A C H  K R A J . „ A L F A * .

Teodor A xentow icz: „Kwieciarka w łoska“.

U dołu na l e w o :
Teodor A xentow icz: „Po­

grzeb".

A ndor de Hubay: „Portret p. R ".

Tadeusz N artow ski: „Most 
westchnień".

A ndor de H ubay: „Joanna d!Arc".
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APELUSZE wiosenne nie trzymają się 
ściśle w iosny kalendarzowej. Wystarczy 

im lada promień słońca, ażeby ukazać się 
na w i d o w n i  tworząc znamienny kontrast 
z ciepłymi okryciami futrzanemi.

Pierwsze z w i a s t u n y  kapeluszy wiosennych, 
mają tendencję powrotną do tak łubianego fasonu 
„cloehe“. Fasony te, szczególnie ładnie wyglądają 
ze słomki włoskiej i e g z o t y c z n e j .  Ocienianie 
i przysłanianie twarzy, jest zresztą zupełnie na­
turalnym odruchem wobec słońca.

Nie znaczy to jednak, ażeby małe kapelusze 
noszone zawadjacko na tyle głow y miały ustąpić. 
Są one coprawda dosyć nietwarzowe, aby im 
wypowiedzieć wojnę. Jednakże większość maga­
zynów paryskich lansuje w dalszym ciągu małe 
turbany i toczki ze słomki kombinowanej z fil­
cem, z filcu, lub z materjałów słomkowych na­
śladujących wyroby trykotowe.

Kolor czarny, czerwony i zielonym przeważa 
w tych nowych kapeluszach. Przypuszczać na­
leży, że przyszłego lata, będą kapelusze słom­
kowe tak samo chętnie noszone, jak ubiegłego. 
Do letnich sukien ujrzymy całkiem duże fasony 
z przeźroczystej słomki, albo grubych egzotycz­
nych plecionek.

Z kapeluszami będą h a r m o n i z o w a ć  szale 
i apaszki.

Podajemy kilka modeli kapeluszy wiosennych.
■Jola.

H igjena  
skóry głow y.

Ze wszystkich części ciała ludzkiego wydziela 
najobficiej skóra głow y oleisty tłuszcz. W rzad­
kich tylko wypadkach napotyka się suchą skórę 
głowy. Oleisty tłuszcz jełczeje łatwo w  tempera­
turze ciała, a do szybkiego jełczenia przyczyniają 
się w łosy i nakrycie głowy. Proces jełczenia 
polega na tworzeniu się kwasów tłuszczowych, 
które warunkują stan zapalny skóry w postaci 
łupieżu, wyprysków, swędzenia i przenikliwej 
woni, którą wyczuwa się nawet z odległości. 
Łatwo zrozumieć, jak szkodliwie stan taki działa 
na korzonki włosów, jak niszcząco wpływać 
musi namaszczanie w łosów  tłuszczami. Zapobiec 
można wzmiankowanym przypadłościom a za­
razem zupełnie o d w o n i ć skórę i w łosy — 
z o b o j ę t n i e n i e m  kwasów tłuszczowych. 
Ani mydłem, ani żółtkiem nie osiągnie się celu, 
jedynie tylko częstem myciem S h a m p o o n e m  
D r a  L u s t r a ,  który dostosowany jest ściśle 
do wydzielniczych funkcyj skóry głow y oraz 
do koloru włosów. Uwagi pow yższe powinni 
przyswoić sobie też i — m ężczyźni, zwłaszcza 
w karnawale Dr. Z. B.

modnu sza l w oroszki

Dosyć du ży kapelusz „clo- 
che“ z  jedw abnej słom ki 

w kolorze czerwonym .

Na lewo:
W ybitnie m łodzieńczy berecik ze 
słom ki w  kolorze czarnym , bia­

łym  i zielonym .

Na prawo:
Oto typ o w y kapelusz na wielkie słońce z  w łoskiej słomki, 

inkrustowany filcem.

Bardzo ładny turban z  plecionki 
słom kow ej, lamowanej filcem.

Wymarsz 
kapeluszy 

wiosennych.

W ytworny toczek z  czarnego filcu, 
przybrany woalką.
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Okaz dzika w zw ierzyńcu.

Hr. Z ygm unt Zam oyski po zabiciu dużego odyńca.

Ładny okaz dzika, ubitego p rzy  psach, w idocznych na zdjęciu.

'yAMIAST dać więcej lub mniej ińtere- 
‘ J sująey artykuł o Iowach na dzika — 
dajemy głos staremu myśliwemu i posłu­
chajmy, co on sam o jednem ze swych 
spotkań z dużym odyńcem opowiada:

.. Miałem wtedy ze sobą mojego Strzelca 
Dmytra i trzy psy: R ozb oja , Ż m ijk ę  
i Ś p ie w a k a  — ostre, dowodne pieski.
Dziki, obcięte krótko, tkwiły w sześcio- 
morgowym młodniku, rozciągniętym na 
dość stromym pagórku, leżącym w widłach 
dwu głębokich potoków. Pieski, puszczone 
przez Dmytra z drugiej strony, trafiły za­
raz na trop i zaczęły grać, aż w gąszczu 
zakipiało. Po chwili słyszę cały ten kon­
cert nad sobą, a zaraz potem — bah, 
bah — dwa strzały w górze i błyskawicz­
nie, w chwili, gdym już utracił całą na­
dzieję spotkania, trzask i łomot tuż prze- 
demną i dwie czarne góry staczają się
0 kilkanaście kroków koło mnie w sza­
lonych susach do potoku. Strzelam z prawki 
do pierwszej sztuki — dzik ruluje w ogniu, 
drugiego przesłaniają mi psy, w następnej 
jednak chwili mam odyńca na strzał i po­
ciągam za cyngiel. Dzik po strzale idzie, 
ciągnie jednak za sobą lewy tylny skok
1 młóci nim, jak cepem, farbując obficie.
Dobra nasza. Odciągamy psy od zabitej 
pierwszym strzałem samury i idziemy za 
tropem. Po krótkim pochodzie słyszę ze 
szczytu drugiego pagórka wściekłe ujada­
nie mojej trójki. Serce bije, jak młotem, 
mimo to opanowuję się, obcieram lufy 
ze śniegu, kontroluję ładunki, na wszelki 
wypadek próbuję, czy kordelas lekko wy­
chodzi z pochwy i razem z Dmytrem za­
czynam się przedzierać gąszczarem za gło­
sem psów na miejsce walki.

„Psy osaczyły dzika koło kępy, w środku 
gąszczu. Pokrzyżowane gałęzie łozy i iwiny

Puszczanie psów  na trop przed  polowaniem.

„Tyle uroku i grozy jest w takim obrazie, 
żem stał i nie mogłem strzelić, a strzelić 
w takich wypadkach trzeba dobrze, bo 
zwykle psy po strzale rzucają się na zwie­
rza, który, jeżeli jeszcze ma siły, zwykł się 
strasznie mścić na swych prześladowcach.

„Nie mogąc z mego stanowiska dojść do 
strzału, posunąłem się o kilka kroków na 
lewo ku dzikowi, przyczem jakaś gałązka 
sucha trzasnęła mi pod nogę.

„W tej chwili dzik, zajęty dotąd psami, 
spostrzegł mnie. Kłapanie i sapanie ustało 
na chwilę, w maleńkich ślepiach zaświecił 
jakiś piekielny blask. Może sekundę stał 
odyniec nieruchomy, świdrując mnie wzro­
kiem — i nagle, nim zdążyłem przeniknąć 
jego zamiary, ujrzałem na dwa kroki przed 
sobą potworny łeb. Ci, którzy byli w tak 
miłem położeniu, jak ja w tej chwili, wie­
dzą, z jaką błyskawiczną szybkością odby­
wa się szarża dzika.

„Strzelić trzeba było coute que coute, 
wedle starego przysłowia myśliwskiego, 
że albo ja Kaśkę, albo Kaśka mnie. Ścią­
gnąłem cyngiel... dzik ryknął, wspiął for­
malnego dęba i runął na wznak. Uskoczy­
łem na bok, a psy tymczasem wpadły na 
wściekle miotającego się zwierza. Nagle 
jeden z nich wyleciał w powietrze wysoko, 
wyrzucony gwałtownemi uderzeniami ra­
cic, i w tej chwili ujrzałem dzika znów 
siedzącego na zadzie i kłapiącego szablami. 
Ale Rozbój i Śpiewak wisiały mu już u uszu, 
unieruchomiając groźny łeb. Dwa pchnię­
cia kordelasem rozstrzygnęły walkę...

Podobne sceny, jak opisana, przecho­
dzili ongiś często myśliwi, strzelający 
dymnym prochem i okrągłą kulą z gładkiej 
lufy. Czy dziś są jeszcze tacy? Chi lo sa?

Podajemy naszym Czytelnikom kilka 
fotografij z tegorocznych polowań na dziki.©©©©©©©©©©©©© FOT. AN D RZEJ HR. TARNOWSKI ©©©©©©©©©©OS©

W yciąganie zabitego odyńca z  gąszczu.

z zeschłym liściem zeszłorocznym i dziki chmiel, wspina­
jący się od dołu ku górze, czyniły z tej kępy rodzaj fortecy, 
w której dzika trzeba było zdobywać.

„Psy osaczyły odyńca, biegały naokoło, naszczekując 
zawzięcie, gdy jednak który śmielszy następywał ostrzej, 
zaraz dawało się słyszeć kłapanie i tukanie dzika, który, 
nie opuszczają" schronienia, skakał wewnątrz ku psom 
i ruchami gwałcownemi strząsał takie tumany śniegu, że 
ginął zupełnie z oczu. Do strzału przyjść ani sposób, choć 
staliśmy z Dmytrem tuż prawie przy zwierzu. Psy, ośmie­
lone naszą obecnością, zaczęły atakować coraz zażarciej. 
Sapanie rozjuszonego odyńca, który, kłapiąc, szablami, 
szarżował na psy, łomot złamanych gałęzi, zażarty, aż 
ochrypły jazgot psów, pobudzonych do wściekłości — 
wszystko to tworzyło niezrównany koncert...

„Widząc, że nie dojdę tu do strzału, kazałem Dmytrowi 
obejść kępę i strzelić z drugiej strony na wiatr.

„Trzask — łomot — i nagle zaraz po .strzale, jak pocisk 
z działa, wypada na mnie zjeżony odyniec. Już miałem 
pociągnąć za cyngiel, gdy nagle Rozbój stanął mi na 
przeszkodzie w strzale. Dzik pomknął naprzód, ale po 
kilku skokach postawił się psom na nowo.

„Teraz dopiero zaczęła się prawdziwa gra.
„Na malutkiej halawce, przyparty tyłem do spruchnia- 

łego pnia, stał olbrzym odyniec, zjeżony i zapieniony, 
z błyszczącemi ślepiami. Na tle śniegu wydawał się czarny 
jak djabeł, a groźne jego szable błyszczały niesamowicie. 
Oparty o pień, kłapiąc, prychając i sapiąc, szarżował ku 
Śpiewakowi i Rozbojowi, które mu doskakiwały do ryja, 
podczas gdy Żmijka zabiegała od tyłu i za każdym razem 
wyrywała całe pęki kudłów z smolnych szarawarów. Ody­
niec jakby na osi, zwracał się wtedy jednym rzutem ku niej, 
odsłaniając się temsamem na ataki Rozboja, który znów 
czyhał tylko na te momenty, by atakować słabizny. Dzik 
rozwścieklony do ostateczności, bądź przypuszczał ślepy 
atak w którymkolwiek kierunku, bądź też znów nagłym 
zwrotem opierał się o pień, by za chwilę cały manewr 
powtórzyć na nowo.

POLOWANIE NA DZIKI.
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WE DWOJE -  W FILMIE.

M ARIETTA M ILLNER i IGO SYM. ft. c Farst. Pary*

U dołu: BRODZISZ i NORA N E Y  w filmie „Uroda życia“.

H ARRY LIE D TK E  i B E T T Y  BIRD w  filmie „Bohater snów  dziew częcych“.
F r F tirst, Paryż.

U dołu: RO BERT M ONTGOM ERY i JO A N  CRAWFORD.
M etro Goldwyn Mayer.

LIANA HAID  
i COFFPERSE.

Fr. C. F tirst, Paryż.

Na lew o:
BARBARA K E N T  
i G R E N N  TRYON.

U niw ersał P. Corp.

Ju.'

IW AN  M 0ZŹUCH1N i B R Y G ID A  HELM.
fr . F llrst, Paryż.
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Czarny policjant, regulujący ruch uliczny  
w czarnej dzieln icy N owego Yorku.

Ą  MERYKA a zwłaszcza Stany Zjednoczone uchodzą za 
kraj postępu, humanitarności i liberalnej tolerancji 

wobec wszystkiego i wszystkich. Tej dość powszechnej 
opinji ogólnej sprzeciwiają się liczne konkretne fakty, jak 
np. drakońska prohibicja albo bezwzględne postępowanie 
już nietylko z bolszewikami, ale nawet z socjalistami.

W centrum handlowem m urzyńskiej dzielnicy nowojorskiej Harlem.

i t. p., w Stanach Zjedn. a zwłaszcza w Nowy m Yorku sta­
nowią osobną liczną grupę ludności. Na ogólną liczbę prze­
szło 10 miljonów ludności (według spisu z roku 1920) miasto 
to posiadało ich 140 tysięcy. Murzyni nowojorscy nie z dobrej 
woli, ale z musu stanowią o so b n e  miasto w tem wielkiem  
mrowisku, niczem pozostałe jeszcze tu i ówdzie w Europie

ghetta żydowskie. Poza służbą 
domową nikt z „białych" W No­
wym Yorku nie przyjmie do sie­
bie „czarnego", nikt z nim jakich­
kolwiek stosunków nie utrzymu­
je, a n. p. małżeństwa „białych" 
z „czarnymi" w „białem" społe­
czeństwie napiętnowane są klą­
twą, tysiąc razy sroższą od ko­
ścielnej w średniowieczu. Nawet 
powszechne prawo głosowania 
zaledwie je d n e m u  murzynowi 
o tw o r z y ło  podwoje kongresu 
waszyngtońskiego.

M urzynka z „tow arzystw a“ ze sw oim i 
dziećm i na spacerze.

Europejczyk, przesiąknięty istotnie humanitar­
nymi ideami, obserwuje ten stan rzeczy ze zdumie­
niem a nawet z oburzeniem. I pyta się: Czy to jest

Promenada w  części Harlemu, zabudow anej gm acham i kinow em i i restauracjami.

Najsilniejszym jednak argumentem, p r z e c iw k o  owej 
opinji o Stanach Zjedn., jest stosunek olbrzymiej więk­
szości ludności do przedstawicieli innej rasy, która cho­
ciaż różni się od nas barwą skóry, należy przecież tak 
samo jak i my do ludzkości, stworzonej na obraz i podo­
bieństwo Boże. Murzyni, w Europie będący chyba tylko 
sporadycznem zjawiskiem jako członkowie orkiestry jazz- 
bandu, cyrkowcy, portjerzy kin i wielkich magazynów

Niedopuszczeni do obcowania z „białymi" murzyni nowo­
jorscy zamknęli się w swojej własnej dzielnicy H a r le m ,  
zajęli tam wszystkie stanowiska, zarówno w administracji 
gminnej jak i w przedsiębiorstwach prywatnych. Murzyński 
klient przyjmowany jest w sklepie murzyńskiego kupca przez 
murzyńskiego pomocnika handlowego, czarnym jest i urzęd­
nik i interesent pocztowy czy podatkowy, czarnym jest i pa­
stor, w kościele do czarnych wiernych wygłaszający kazanie.

W „salonie piękności“ w dzieln icy m urzyńskiej.

W  kole —  M urzyn Oscar Friest, je d y n y  „ko­
lorowy" członek Kongresu Stanów Zjednocz.

tylko p rze są d , który powinien wreszcie ustąpić 
przed postępem ogólnej humanitarności, która uchy­
liła tyle innych przesądów — czy też jest w tej 
odrazie „białego" człowieka do „czarnego" jakieś 
prastare instyktowe, może nawet animalistyczne 
uprzedzenie, które ostoi się przed pochodem naj- 
humanitarniejszych ideji, coś jakby w świecie zwie­
rzęcym n. p. nienawiść psa do kota?...

W nętrze banku Dunb ar -National, przeznaczonego w yłącznie dla m urzynów . Bar m urzyński, taki sam ja k  inne nowojorskie, ale z  obsługą i klijentelą czarną.
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— P e p e !
N iem a odpow iedzi.
— P e p e !
Z n ó w  m ilczenie. T y lko  różn o b arw n e ko lib ry  

św iergocą n a  pob lisk iem  drzew ie  bananow em , 
ty lko  św ierszcze cykają w  traw ie .

Lecz In ez  n ie  zn iechęca się. U k ry ta  za gru- 
bym  p n iem  drzew a bananow ego , w oła d a le j! 

—‘ P e p e !
W reszc ie  o d p o w iad a  je j szerok ie  z iew n ięc ie i 

jak  gdyby w ydobyw ało  s ię  z ło n a  ziem i — 
rzekłbyś, w ie lk o lu d  po ruszy ł s ię  ciężko w sw em  
leg en d arn em  podziem nem  p ań stw ie .

— P e p e , len iu  jed en , znów  śpisz!
D w oje  s iln y ch  ram io n  rozw arło  s ię  po tężn ie , 

jakby  ogarnąć m iały całą k u lę  ziem ską, później 
zatrzeszczał k o rzeń  p o d  ciężarem  w ielk iego  ciała.

P e p e , w yciągając się, p rzeciera ł ze s n u  oczy. 
W idząc sto jącą  n ad  sobą dziew czynę, rzekł 
pow oli:

— Jak ty  s ię  n ie  w stydzisz, In e z?  B udzisz 
człow ieka z tak  sm acznego „ śp ik u “ — a m nie 
s ię  w łaśn ie  śn iło , żeś ty  m i w ódzi p rzyn iosła  — 
m oże n ap raw d ę  p rzyn iosłaś, co, In ez?

— A le! — p ogard liw ie  od p arła  dziew czyna, 
b iorąc się  p o d  bo k i — jeszcze w ódzi m u  się 
zachcia ło !... I  ja  m am  się  w s ty d z ić ... m oże to  
m oja izba s ię  w ali, a ja  je s tem  za len iw a, żeby 
z rep ero w ać?  M oże to  ja  cały B oży dzień  wv= 
leg u ję  s ię  p o d  drzew em , m oże to  ja . . .

— D osyć! — m ru k n ą ł P e p e , w  jeszcze po- 
tężn ie jszem  ziew nięciu  ukazując szczęki, k tó ry ch  
nie p o w sty d z iłb y  się  n aw e t lam p a rt — zresztą  
m ylisz s ię  — dodał z u śm iechem  — zdrzem ną* 
łem  się  kapkę , jakem  rozm yślał — a w łaśn ie  
m iałem  w ażną rzecz do obm yślen ia — bardzo 
w ażn ą!...

— C o  m ów isz, P e p e ?
ł o n  dziew czyny, m im o w yraźnego silen ia  się 

n a  iro n ję , n ie  m ógł u k ryć  p ew n ej m iękkości.
— A le  co to  tak iego  było  — dalibóg, n ie  

p a m ię ta m !
P e p e , w ytężając pam ięć, b łądził w zrokiem  — 

na lew o, na praw o, w  górę, w  dół, znów  w górę.
— C aram ba! — zaw ołał nagle — już w iem ! 

C h o d ź tu  In e z !
A poco :

— C h o d ź  tu , m ów ię!
Inez zbliżyła się  posłuszn ie .
— Teraz p a trz  w  górę!
— N o, i co z tego?
— N ie  w idzisz!
— A  co mam w idzieć?
■— M ąd re  d e  D ios — w idzisz tam  na górze 

P ę k  b an an ó w ?
— W idzę — a le ...

W id z isz?  N o  to  pocóś m n ie  budziła, In ez?  
W iesz, że n ie  rozum iem  o co chodzi, mój

P e p e .
• C zy ty  oczu n ie  masz, d z iew czy n o ! N ie  

w idzisz, że p ta k i ob jad ły  cały owoc, tak , że 
ledw o w isi jak  n a  w ło sk u ?

Inez w zruszyła ram ionam i.
C — o to  m a do rzeczy?

A le  Inez, czyż n ie  w idzisz, gdzie leżę? 
Inez w p ad ła  w  gniew :

T ak , to  w idzę dobrze! W yciągnąłeś się

r e p u b l i k i

- Nueva
u U ł**.  U -t-

jak  długi, pół lasu  zajm ujesz tern  ogrom nem  
c ie lsk iem .,.

— W ięc w idzisz m n ie  i banany  — w idzisz, 
że leżę a k u ra t p od  d rzew em  bananow em . I  n ic 
n ie  ro zu m iesz ... W idać one trzym ają  s ię  moc* 
niej, n iż m yślałem .

Z asłon iw szy  d ło n ią  oczy, spo jrzał n a  słońce. 
M ogło  być m niej w ięcej około p ią te j po  p o ­
łu d n iu .

— Leżę tu  ju ż  sp o ro  czasu — a jed n ak  ża= 
d en  banan  n ie  sp ad ł — zabaw ne!

— P rzec ież  m iałeś m i pow iedzieć, o jakiej 
to  w ażnej rzeczy m yślałeś ta k  d łu g o ?

— A  w łaśn ie  czekałem , aż te n  banan  — ha, 
ha, h a  — sp ad n ie  m i p ro s to  w  u s ta  — czeka­
łem , czekałem  — aż zasnąłem .

Inez p a trzy ła  przez chw ilę  bez słow a.
— A  w ięc to  tak  w yglądają tw o je  w ażne 

s p ra w y ! — rzek ła  po chw ili, w ydym ając po* 
u s ta  — m yślałam  dotychczas, że je s te ś  ty lko  
p ró żn iak  — a te raz  w idzę, że je s t  dużo  gorzej: 
bo ty  je s te ś  oprócz tego  jeszcze d u r e ń !  C h ło p  
m a la t  try y d zieśc i i n a jtęższe  b ary  w  całem  
S an  S ab ald o  — i czeka, żeby m u  sam e banany  
do gęby w padały!... S a n tiss im a  M ąd re  — w s ty d  
m i za ciebie, P ep e .

I  m ów iąc to , obróciła s ię  n a  p ięcie  i szybko 
odeszła.

P e p e  długo  p a trzy ł za odchodzącą.
Jak ie  ona m a szczupłe k o stk i, n ie jed n a  dam a 

m ogłaby jej pozazdrościć!
A  jaką sk ó rę  d e lik a tn ą , b ronzow ą! C arram b a 

śliczna dziew ucha! Z eb y  ty lko  m niej k łó tliw e 
to  było — pospać człow iekow i n ie  d a  — n ie  
użyczy!...

N o se k  m a mały, tro ch ę  zad arty  — ale to  n ie  
szkodzi — ale za to  oczy, jak  d jabeł — czarne, 
a błyszczą, a św iecą! Ś liczna dziew czyna — co 
tu  dużo  g ad ać!

— P e p e !
— Jestem !
P e p e  pow oli w sta ł, ro zp ro sto w u jąc  bary, rze* 

czyw iście godne zaw odow ego boksera.
— C o  s ię  s ta ło ?  U w ażasz, żeśm y s ię  jeszcze 

n ie  dosyć sp rzeczali?
— P e d ro  M a rtin e z  chce z to b ą  m ów ić — 

w ołała zdaleka Inez, n ie  p o d ejm u jąc  zaczepki, 
masz p rzy jść n a  hac jendę, p an  h rab ia  dziś w raca.

I  pow iedziaw szy  to , In ez  zn ik ła w  zaroślach.
A  w ięc h rab ia  w raca w raz ze sw ą rodziną, 

zam ierza spędzić  la to  n a  hacjendzie. N a  jed n e j 
z licznych h ac jend , jak ie  posiada. Ś w ię ty  A n ­
to n io  raczy w iedzieć, ileż to  ziem i do  niego 
należy : — tu  w  S an  S abaldo  — S a n ta  A n n a , 
w  H o n d u ra s  — w  M ek sy k u , h rab ia  d e  V aldez 
je s t  w ściek le bogaty.

P e p e  ziew nął przeciągle.
R uszyć s ię  — iść w  tak i skw ar n a  w ieś — 

a k u ra t te ra z?
P e d ro  M a rtin e z  w zyw a — n iech  go d jabeł 

po rw ie , tego  rządcę! A  co ta  dziew u ch a  m ó­
wiła o izb ie?  N o , ta k  św ię ta  p raw d a — n ie ­
daw no  kaw ał ty n k u  spad ł n a  łeb  — aż guz na  
czole w yskoczył, w ielk i jak  orzech.

T rza  s ię  będzie  tą  ch a łu p ą  dzisiaj zająć.

O O W C T tR . A E L E F tR C n ) Z Z M V D A *

D z is ia j?  N ie  — stanow czo  za gorąco. Ju tro  
m oże będzie  ch łodn ie j.

A lb o  lep iej jeszcze p o ju trze . P rzec ież  ciągle 
n ie  m ogą trw ać  te  u p a ły .. .

P e p e  o ta rł p o t z czoła i dalej rozm yślał:
— C zy kon ieczn ie  trzeb a  iść?  — M artin ez  

gęby n ie  pożałuje , gdy n ie  z rob ię  tego, co k a­
zał — ale ro b o ty  p ew n ie  n iem ało  — k o n ie  
w yprzęgać albo czyścić — albo dźw igać jak ieś 
ciężary — M atk o  Ś w ię ta , n a  tak i upał! N iem a 
g łu p ic h !

N iech  M a rtin ez  sam  sobie sp ró b u je  dać rady. 
T ro ch ę  p racy  m u  n ie  zaszkodzi — n iech  i on  
raz coś zrobi, zam iast cały d z ień  gderać i p rze ­
klinać.

H ra b ia  d ługo  tu  n ie  zabaw i. T ydzień , dw a, 
no, trzy  tygodnie.

P e p e  w łożył ręce do  k ieszen i i pogw izdując, 
ru szy ł w  drogę.

K u  w ie lk iem u  sw em u  zd u m ien iu  dokonał 
doniosłego  odkrycia : p raw a d ło ń  zginęła w  cze­
lu ści bez dna. A  w ięc znow u  — dziura .

Jeszcze jedna.
K oszu la już  w ygląda jak  rzeszo to . Z ad z iw ia­

jąca rzecz — jak  p ręd k o  z m ałych d z iu re k  rob ią 
s ię  w ie lk ie ...

M a rtin e z  da  za pom oc z pew nośc ią  p ese ta , 
m oże n a w e t ze dw a... I  m ożnaby za to  sp raw ić 
koszulę . B ez dziu r.

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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N a jw y ż s z y  k o m fo r t  p o d r ó ż y  

z a p e w n i a

k o m u n ik a c ja

83 p o w i e t r z n a
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Prawdziwem pocieszeniem dla chorych na nerwy
jest moja niedawno wydana książeczka. Ona 

omawia przyczyny, pochodzenie oraz leczenie 
cierpień nerwowych, opierając się na wielolet­
nich doświadczeniach. Zupełnie bezpłatnie wy­
syłam tę ewangelję zdrowia każdemu, kto mi 
napisze podług niżej zamieszczonego adresu.

Tysiące listów dziękczynnych dowodzą sku­
teczności tego jedynego wypróbowanego dla do­
bra ludzkości sposobu, opartego na żmudnej 
sumiennej pracy. Kto należy do

wielkiego tłumu chorych nerwowych.
Kto cierpi na rozstrzepanie, bojaiń przestrze­

ni, osłabienie pamięci, nerwowe bóle głowy — 
bezsenność, zaburzenia żołądkowe, nadczułość, 
bóle w stawach, ogólne lub częściowe osłabie­
nie ciała lub też na inne niezliczone dolegliwo­
ści, ten powinien

kazać sobie przysłać moją dodającą otuchy 
książkę!

Kto ją uważnie przeczyta, ten zyska uspaka­
jające zapewnienie, że istnieje jedyna prosta 
droga do zdrowia i radości życia. Nie zwlekaj­
cie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj.

ERNST PASTERNACK — BERLIN S. O.
Michaelkirchplatz Nr. 13 Oddział 388.
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NOW OŚCI TEATRÓW WARSZAWSKICH.

„ M a g ja “  C h e s t e r to n a  w  T e a ­
t r z e  N o w y m  w  W a rs z a w ie .
Najwybitniejszą premjerą Tea­
trów warszawskich w  obecnej 
chwili jest „Magja" Chestertona 
(portret na lewo), znakomitego 
pisarza angielskiego, który nie­
dawno odwiedził Polskę i wogóle 
jest naszym stałym przyjacielem. 
Tłumaczył rzecz p. Wdam Ho­
rzyca, reżyserował zaś znany

AGENCJA FOT. „ŚWIATOWIDA" -  ZDJĘ-

r e ż y s e r  teatralny i filmowy 
p. Ryszard Ordyński (portret na 
prawo). Nasz obraz środkowy 
przedstawia s c e n ę  pomiędzy 
księciem (p. Staszkowski), Ma­
giem (p. Osterwa) i sekretarzem  
księcia (p. Norskim). Sztuka w y­
wołała dzięki niezwykłości te­
matu żyw e zainteresowanie za­
równo wśród krytyki jak i pu­

bliczności.
llUIłUllIIIIIIHIHIMHIIIIIUHilimilllUlHUlIHIlllllUHimillllHHHlIllHI 

CIA NA PŁYTACH KRAJOWYCH „ALFA"

i  Dla. swej doskonałości oraz wszechstronną wytworności r perfumy nasze . „
czesz# s i ę  uznan iem  _ k r a j u  i za o ra n ie * ______ - 1

D la zwolenników perfum  fantazyjnych

O M A
O statn ia  niedościgniona k reacja  dopełnia toa le tę  m odnej pani 

F lakony : 1 6 . - .  6.—, 2.50

D la zwolenników perfum  kwiatowych

R Ó Ź A D S T E

B E L T IS T A N
zapach u lubiony czaruje w szystkich dla swej przepięknej woni 

F lakony: 1 0 .- ,  7 . - ,  3.75, 1.10

wytioor oryginalny 
i i mozrownany i

f l a k o n y : '
1 0 ,*  7 , -  3 , 2 5  2 ,5 0  

k 1 ,2 5  - 7 5  J

Cudowny zapach kw itnącej królowej kwiatów 
F lak o n y : 8.—, 4.25, 0.90

r
B E Z M S T E

zw raca uw agę sw ą subtelnością  i zachw ycającym  zapachem  
F la k o n y : 10.50, 5.—, 1.—

€/-s<S.Słempniewicx — Sfioznań
Czyteln icy * ŚWIATOWI DA
otrzymają zupełnie bezpłatnie broszurę z opinją le­
karzy całego świata, jak można zupełnie w yleczyć się 
z reumatyzmu, artretyzmu, kataru kiszek, choroby 
nerek, niemocy płciowej, rozstroju nerwowego i bez­
senności. Listy należy adresować w języka polskim :

Mr. D. flndral, Dep. 17, 81 Rue Turbigo, Paris

„ W ilk i  w  n o c y “  w  T e a t r z e  M a ły m  w  W a r s z a ­
w ie . Pośmiertnym hołdem, złożonym niezapomnia­
nemu Tadeuszowi Rittnerowi jest wystawienie jego

^  założone w 1805 roku

C. ULRICH
zawiadamiają, 

że w yszedł z druku na

rok 1930 cennik
i r o z s y ł a n y  jest na 

żądanie. 77

Zakłady ogrodn icze
W A R S Z A W A ,

U L . C E G L A N A  L . 11.

NASION

„ R y w a le 11 w  T e a t r z e  P o ls k im  w  W a rs z a w ie .
Moda na „wojenne" sztuki trwa ciągle jeszcze. Po 
„Kresie wędrówki", gra obecnie Teatr Polski w War-

doskonałej sztuki „Wilki w  nocy" z pp. Przybyłko- Z  B a lu  M o d y . Urocza p. Marja P o d l e w s k a  cza- szawie brutalniejszych „ R y w a l i "  z pp. Junoszą- 
Potocką i Modzelewską w  główn. rolach kobiecych, rowała swoim wyglądem w przepięknej toalecie Stępowskim, Samborskim (przy stole), Dominiakiem

Fot. Brzozowski -  W arszaw a. Z firmy „ E W E L I N A 11 W a rS Z S W a , C h m ie ln a  2 4 . i Małkowskim (na schodach). Fot Brzozowski, W arszaw a.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E  Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A . f l t  Vtot>
WSKAZUJĄ N A  Z B IIŹ A JA C A  S IĘ  STA RO ŚĆ. N A L E Ż Y  
T E G O  UNIKAĆ GDYl  JE D Y N IE  M Ł O D O lĆ  ZDOBI*

W a lk a  p r z e c iw  m a łż e ń s t w o m  d z ie c i  w  In d ja ch .
W Indjach Wschodnich zachował się stary obyczaj łączenia 
ślubem małżeńskim kilkoletnie zaledwie dzieci. Rząd ang. 
a również i część ludności tubylczej zwalcza jednakzzupełnie 
racjonalnych powodów ten obyczaj. Prawdopodobnie więc 
w7 przyszłości znikną już takie sceny, jak niniejsza, przed­
stawiająca 6 -letnią indyjską pannę młodą, ubraną do ślubu.

PABF A ORIENT
WAfSZAWA

W SZĘDZIE DO NABYCI/N

O r y g in a ln e  u r o c z y s t o ś c i  p r o w a n s a ls k ie .  We Francji rozpoczęły się już uroczystości jubileuszowe 
na pamiątkę urodzonego przed 100 laty znakomitego poety prowansalskiego, Fryderyka Mistrala. Ich 
inauguracją był ciekawy obchód ludowy w Barjols, podczas którego prowadzono przez ulice miasta 
wielkiego wołu, którego następnie w całości na rożnie upieczono i spożyto. Obchód ten przypomina 
średniowieczną legendę, według której św. Marceli, patron tego miasta, gdy jego ludność cierpiała głód,

przysłał w cudowny sposób wielkiego wołu. wide W orld Photos — P a ru .

Wypadanie włosów!
Rozwiązanie problem u porostu włosów

przez D r. E . Z I E G L E R A .
Osłabienie korzonków włosowych spowodowane będzie uiehygjenicznem okryciem 

głowy, usposobieniem nerwowem, ciężką pracą, chorobą (grypa, tyfus) tworzeniem się 
łupieżu oraz uudmiernem odtłuszczeniem. Utracie włosów zapobiec można przez odpo­
wiednie pielęgnowanie głowy i włosów. Kto dopuszcza do utworzenia się łupieżu i nad­
miernego odtłuszczenia, ten może być pewny, że w krótkim czasie utraci włosy i ze­
szpeci się łysiną. Ważnem więc jest, głowę i wlos pielęgnować odpowiednio do ich skom­
plikowanego istnienia. Na ogól wydaje się to łatwem, w rzeczywistości jest to bardzo 
trudne, ponieważ organizm skóry głowy jest nadzwyczaj wymagający, gdyż korzonki 
włosowe skazane są na wielki wysiłek ,dbając o porost 75.000 do 100.000 włosów. — 
Mając łysinę lub rzadki porost włosów, osiągnąć można przez stosowanie „Silvikrłn-ku- 
racji-włosów“ w komplecie nowe uwłosienie względnie przy rzadkich włosach ponownie 
bujną czuprynę, oczywiście jedynie przy właściwem i dokładnem używaniu według wska­
zówek podanych w planie leczenia Silvikrinem zredagowa­
nym przez prof. Dr. med. Lipliawskiego.

Silvikrin (D. R. P. i patentowany prawie we wszystkich 
państwach kulturalnych) zawiera specyficzne pożywienie, 
niezbędne dla korzonków wlososyych do wytwarzania nowych 
włosów. Prof. uniw. Dr. med. Polland, radca medycjalny 
Dr. med. Abel, Dr. med. Princ i wielu innych lekarzy osią­

gnęli za pomocą leczenia Silvlkrinem nawet przy zupełncm wyłysieniu nader zbawienne wyniki. 
Z wielką radością nowinę tę przyjmie każdy, iż uzyskać można na nowo dawniejszy bujny włos. 
Oto środek, którym — podług orzeczeń lekarskich — rozwiązano problem porostu włosów.

Zanim Wydacie grosz, prosimy skorzystać z naszej bezpłatnej przesyłki, która zawiera sprawoz­
dania lekarskie z wyników leczenia Silvikrincm, plan leczenia Silyikrinem, zredagowany przez prof. 
Dr. med. Lipliawskiego oraz nader pouczającą broszurę p. t. „Wypadanie i regeneracja włosów", do

ko utrzy- 
-wlosów" 

ten zy­
skuje na wartości jeszcze więcej przez to, że nawet przy wyłysieniu oraz rządkiem uwłosieniu osią­
gnąć można nowy porost włosów. Po nadesłaniu obok umieszczonego kuponu wysyłamy odwrotnie 
wymienione dziełka i próbkę. 81

W kopercie zaopatrzonej 
w znaczek poczt, przesłać  d o :Kupon przesyłki bezpłatnej

Hrifl-Miii. Gdańsk 3 1  limtam 23/2/
Proszę o p rzesłan ie  mi bezpłatn ie :

1 Sposób użycia i p lan  leczenia S ilvikrinem  zredagow any przez 
Prof. Dr. med. Lipliawskiego.

2. K siążkę pt. „ W y p a d a n ie  i r e g e n e r a c j a  w ło só w * .
8. W ypracow anie naukow e pierw szych pow ag lekarskich.
4. B ezpłatną próbkę S ilvikrin-Sham poon

N azw isko:

Miejsce zam.:

Ulica

P o c z ta :

rlentiiM *
PRZYWRACA STOPNIOWO SIWYM WŁOSOM PIEfl- 
WOTNY NATUBALNY KOLOR N IEZN ACZN IE DLA 
O T O C Z EN IA . JE S T  N IESZKOD LIW Y N IE PLAMI 

NIE BRUDZI. PROSTY W UŻYCIU

N o w y  w y g lą d  s ły n n e j  P r o m e n a d y  A n g ie ls k ie j  w  N ic e i.  Kto teraz przyjeżdża do tego rozkosznego 
miasta na Riwierze francuskiej, zobaczy znaną sobie Promenadę des Anglais, rozszerzoną znacznie

i upiększoną gazonami kwiatów. W ide W orld Photos -  Paris.



Sćr. 16. Ś W I A T O W I D N u m er  4.

P| O s ta tn io  z d o b y c z e  w wytwórczości perfum 
a światowej firmy M O L IN A R D  JE U N E , P A R Y Ż

i specyficzna dla m ężczyzn

odznaczają się n iedoścignioną silą czarodziejską oraz  dysk re tną  
subtelnością . 91

X WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W . M. GDAŃSK 
|j K. A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI

M a t k i !  
Pamiętajcie żgdać wyłącznie:HYGENOL

puder dla dzieci

fowooniii«TARCU
ZAPEWNIA

DIHOL
PŁY N N Y  NIEZAW ODNY
/RODEK OD POTU

MUZYKA I ŚPIEW.
Na lewo: L a u re a t  p a ń s tw , k o n k u rs u  

m u z y c z n e g o . Powołany przez Min.
W.R. iO.P. sąd konkursowy, zło­

żony z n a jw y b itn ie j s z y c h  
znawców muzyki, przyznał 

państw, nagrodę muzyczną 
za rok bieżący Ludomi­

rowi Różyckiemu, za 
jego operę „ E r o s  
i P s y c h e * .  Zna­
komity k o m p o ­
z y to r  jest rów­
nież twórcą baletu 
„Pan Twardowski* 
który i na obcych 
scenach ś w ię c i ł  
tr iu m fy  oraz licz­
nych k o m p o z y c ji  

m u zy czn y ch , po­
między którymi naj­

wybitniejszą jest poe­
mat sy m fo n ic z n y  „An- 

helli“, znajdujący się na re­
pertuarze warszawskiej Filhar- 

monji a drogą transmisji radjO' 
wej uprzystępniony całej Polsce.

N a  p r a w o :
Łucja Drege-Schielowa, utalentowana kom- 

pozytorka polska, której piosenki charakterystyczne 
(ludowe i dziecięce) w interpretacji znanej śpiewaczki 

p. Korwin-Szymanowskiej zyskały uznanie krytyki i publiczności.

Na praw o: „ J e n u fa "  w  W a rs z a w ie . Teatr Wielki 
wystaw ił tę w Czechach bardzo wysoko cenioną 
operę Janaczka, najwybitniejszego kompozytora cze­
skiego najnowszej doby. Nasze zdjęcie podaje scenę 
zbiorową Iii-go aktu z pp. (od lewej): Budziszewską,
Szereszewską, Bregy, Przygocką, Mankiewiczówną,
Janellim-Trębickim, Poraj-Wermińską i Doboszem.

„ F r y d e r y k a “  L e h a ra  w  P a ry ż u . Rozgłośna operetka popularnego kompozytora Lehara, niezliczone 
razy dawana na scenach niemieckich, osiągnęła również niezw ykły sukces w paryskim teatrze Gaite 
Lyriąue, Na zdjęciu naszem jest w środku kompozytor, po obu jego stronach stronach wykonawcy  
głównych partji. a mianowicie (od lewej) Allard (przyjaciel młodego Goethe’go Lenz), Marese (Salomea, 
siostra Fryderyki), Dhamarys (Fryderyka, kochanka poety niemieckiego z jego czasów uniwersyteckich

w  Strasburgu) i Gerbert (Goethe). wide W orld Photos Paryż.



M A SK I-  
ALE NIE KARNAWAŁOWE.

J  PRESSE PHOTO, N. D. BERLIN

M ASKI... Tego wyrazu używa się często w okresie 
karnawałowym. Piękne panie zastanawiają się 

w domu przed balem, jaką mają w łożyć maskę — 
ciekawi panowie starają się na balu odgadnąć, któż 
też ukrywa się za tą maską. Ale są i inne maski, 
nie będące przedmiotem tak powszechnego zajęcia, 
ale zato związane nietylko z krótkim, przemijającym 
sezonem. Są maski, za którymi kryje się nie żart 
i kokieterja, nie zabawa i humor, ale twarda rze­
czywistość, niejednokrotnie nawet groźna.

Poza maskami a k t o r s k i m i ,  które niegdyś były  
istotnie odrębnymi przyrządami, na twarz nakłada­
nymi, dzisiaj zaś pozostały tylko przenośnią w  zna­
czeniu charakteryzacji twarzy, poza tymi maskami

postęp cywilizacji stworzył cały szereg in­
nych, przeznaczonych do specjalnego użytku 
naszym praszczurom nieznanych z tej pro­
stej przyczyny, że nieznane były  im te sy­
tuacje życiowe, w których się maski nowo­
czesne nakłada. Nie mówimy już o maskach 
bezpieczeństwa, które się dzisiaj populary­
zuje nawet wśród ludności cywilnej, ażeby 

wiedziała, jak w czasie wojny ma się c h r o n i ć  
przed zabójczymi gazami trującymi. Myśl o takiej 
tragicznej masce zbyt kontrastowałaby z weso­
łym nastrojem karnawałowym obecnym.

Ale oto kilka masek, złączonych z wyobrażeniem  
mniej tragicznych, choć także nieraz niebezpiecz­
nych zajęć dzisiejszego człowieka. Idźmy porząd­
kiem: Naprzód lewa kolumna masek z góry na 
dół, potem środkowa, wreszcie prawa, zawsze 
w temsamem następstwie.

I. Maska ochronna robotników fabryk  chem icz­
nych. — 2. Maska lotnika, używ ana p rzy  w iel­
kich wzniesieniach, gdzie  trzeba oddychać sztucz­
nie dostarczanym  tlenem. — 3. Maska nurka, do­

starczającą mu pow ietrza z  ponad pow ierzchni wody. 
4. Maska spawacza, którego oczy w ystaw ione są na 
jaskraw e św iatło i na niebezpieczeństwo dostania się 
do oka opiłków  m etalowych. — 5. Maska prow adzą­
cego sam ochód na wyścigach. — 6. Maska używana  
p rzy  szermierce. — 7. Maska pszczelarza. — 8. Ma­
ska przeciw  gazom  trującym  w kanałach.

G E i C H O l A
uleczalna. — W ynalazek „EUFONJA" zadem onstrow any spec ja­
listom. — U suw a przytępiony słuch, szum, cieknięcie z uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
A dres: „ E U F O N J T / l * * .  L i s z k i .  K r a k ó w .

N u m e r  .4 Ś W I A T O W I D  S i r .  17.
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R e b u s .

Jako nagród i; za rozwiązanie niniejszej zagadki Redakcja rozwiązaniu nadsyłać: nałoży najpóźniej do dnia 8 lutego 
„Światowida" przeznacza b. r. wraz z załączonym kuponem.

TOREBKĘ DAMSKĄ

R o z w i ą z a n i e  z  N r . 1.

D z i a ł  s z a c h o w y
p od  red ak cją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i. 

B. Ehms („Deutsche Schachzeitung" 1929). 
Czarne: Keó, Dcl, piony: c3, c6 , d6, f3, g6 (7).

Białe: Kg8 i De7, Ga7 f7, piony: b5, d3, e4, e6, g3.
g7, h i  (11).

3-chodówka. 11 +  7=18.
Mat w 3 posunięciach.

T ^ T  T I D O T S T  d °  losow ania nagrody 
X za rozw iązanie zagadek 

w  N=rze 4 z d n ia  l=go lu tego  1930 roku .

(4) To posunięcie ma na celu otwarcie linji h. W dal­
szym przebiegu partji Czarne muszą się liczyć z atakami 
przeciwnika na linji h.

(5) Białe mają pozycję swobodniejszą nieco od przeciw­
nika, atak jednak na skrzydle króla jest trudnym do prze­
prowadzenia z powodu kontrszans na skrzydle damy i w 
centrum.

(6) Przedwczesną byłaby próba oswobodzenia się: c5. 
gdyż Czarne utraciłyby pi ona: 31... c5 32. dXc5 bXc5 
33. WXd6 W Xd6 34. W—cl fi—1)7 35. D—13 i t. d.

(7) Czarne decydują się na tą niekorzystną dla nich 
wymianę w obawie przed groźbą bó. To posunięcie osłabia 
skrzydło królewskie.

(8) Wstęp do rozstrzygającego przełomu.
(9) Pozycja Rubinsteina, pomimo że ma piona mniej, 

jest wygraną, gdyż pion f wywiera decydujący nacisk na 
pozycję przeciwnika.

Nastąpiły jeszcze posunięcia: 45... eXd5 40. WXd5
11—h7 47. WXb5 W—b8 48. f4 K—li6 49. W—bl K—b7 
50. K—g5 b5 51. eti lX e 6 52. W—hl K—g8 53. KXg6 
i Czarne poddały się, ponieważ po W—18 wieża przedo­
staje się po W al—a7.

Partja ta słusznie odznaczoną została za piękność.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  
z  N r . 1 n a d e s ła l i :

Fr. Łukasiewicz, Wilno; „Hagin", Kraków; St. Szefero- 
wa, Davos; Ii. Sierszeńska, Lubawa; M. Wysocka, War­
szawa; H. Mokrzycka, Drohobycz; „Kazimierz", Drohobycz: 
H. Opieliiiska, Środa; J. Miodowiczówna, Gniezno; Trąb- 
rzyński Tadeusz, Łódź; H. Kowalska, Łódź; A. Rotter, 
Kraków; „Znamir", Lwów; „Maryśka z Pohulanki"; „Mi­
śka z nad Prypeei"; St. Pilecka, Rzeszów; W. Pichlowie. 
Bielsko; K. Hochmanówna, Katowice; G. Luśnicka, Byd­
goszcz; Fr. Podleczko, Toruń; L. Buszczyński, Lwów; 
W. Krasnobędska, Warszawa; G. Dzierżanowska, Poznań; 
K. Schloegel, Poznań; E. Kantorska, Łódź; K. Wawrzy- 
nowiez, Brodnica.

Wszystkie inne rozwiązania były błędne.
W losowaniu o nagrodę los padt na p. Stanisławę Pilec­

ką z Rzeszowa. Redakcja „Światowida" przeszłe jej nagro­
dę, w postaci tacy na tort, z końcem miesiąca pocztą.

Ż e b r a c y  na R iw ie r z e .  Chcąc zwrócić na siebie 
uwagę przechodniów, niektórzy żebracy na Riwie­
rze italskiej mają przy sobie tresowane psy, popi­
sujące się sztuczkami. Fot. Carlo Uelius, Nice-

Jnge ni eurschul e  Frankenhausen  
Kyffhauser W ydział inżynierski i w erkm istrzow ski 

dla budow y m aszyn i sam ochodów, 
dla techniki prądów  silnych i słabych. W yższy  o so b n y  
w y d z ia ł d la  b u d o w y  m aszyn  ro ln iczy ch  1 lo tn ic tw a . 47 I

Rozwiązanie 3-chodówki B. Ehmsa: 1. K—18 (grozi-
2. I): 16 i 3. G—d4X.

I. 1... D—e3 2. G—d4 i 3X.
II. 1... D—14 2. gXf4 i 3X.

PARTJA.
Białe: A. Rubinstein Czarne: E. Canal
grana w międzynarodowym turnieju w Raguskiej Slatinie 

w roku 1929.
Gambit damy.

1. d4 S—16 2. c4 e6 3. S—c3 d5 4. S—13 G—e7 5. G—14 
c6 (1) 6. e3 Sb—d7 7. h3 0—0 8. D—c2 dXc4 (2) 9. GXc4 
S—b(3 10. G—b3 SI—d5 1 1 . 0 —0 (3) SXt4 12. eX l4 S—d5 
13. g3 SXc3 14. DXc3 D—d6 15. Wa—cl G—d7 16. S—e5 
Wa—d8 17. Wf—dl G—c8 18. a3 G—16 19. D—e3 D—e7 
20. hl! (4) W—d6 21. h5 Wl—d8 22. W—c3 g6 23. G—c2 
D—18 24. hXgti hXg6 25. g4 D—e8 26. go G—g7 27. G—e4 
D—e7 28. K—g2 D—c7 29. b4 a6 30. Wc—d3 (5) b6 31.
D—h3 G—b7 (6) 32. D—13 D—e7 33. K—h2 D—c7 34.
K—h3 D—e7 35. a4 GXe5 (7) 36. lXe5 W—d7 37. D—16 
DXf6  38. gX l6 K—h7 39. K—g4 W—h8 40. W—hl K—g8 
41. W Xh8 KXh8 42. bó! (8) cXb5 43. GXb7 WXb7 44. 
aXb5 aXb5 45. d5! Czarne poddały się po kilku ru­
chach (9).

UWAGI:
(1) Po tem posunięciu otrzymuje partja charakter wa- 

rjantu „ortodox“ gambitu damy, w którym Czarne mają 
pozycję wprawdzie ścieśnioną, lecz możliwą do obrony. 
Inną ewentualnością w tem położeniu jest 5... 0—0 z dąż­
nością do c5. Przy tym ostatnim sposobie gry centralny 
pion d5 Czarnych nieraz bywa odosobnionym i staje się 
przedmiotem ataków, a często łupem przeciwnika.

(2) Białe groziły c5 dalszem zacieśnieniem gry Czarnych.
(3) Teraz otrzymują wprawdzie Białe odosobnionego pio­

na d4 i zdwojonego 14, lecz jako rekompenzatę wystarcza­
jącą agressywną grę ligur.

K a ż d a  P a n i
w łasną pracą, ła tw ą a  miłą m oże ozdobić swój dom, w ykonując 
tanio i szybko — a » » € £ *  W C * t f s u i  dyw an, m a­
ka tkę , kilim ek, poduszkę, narzu tę  na stół lub kanapę (w każdej 

wielkości i kształcie).
POUCZENIA udziela się b e z p ł a t n i e  przy zakupnie m aterja łu .

SUROWIEC TYLKO PIERWSZORZĘDNY!
KANWA — w szystkie szerokości do 3-50. WEŁNA — różne ro ­
dzaje, w szystkie barw y. WZORÓW STYLOWYCH w ybór bogaty 
„KAPOK“ (puch roślinny) do w ypełniania poduszek. MONTO­
WANIE PODUSZEK w ytw orne. MASZYNOWE STRZYŻENIE 

dyw anów  i t. p.
l V y i r o l m j  O .  c .  5t>

K O N T U R O W A N E  ROBOTY I MALOWANE NA KANWIE.
D y w a i f t V  ft K i l i m u  gotow e i  Tła zam ówienie.
Na prow incję w ysyłka zam ówień s ta ran n a  i szybka, a wzory 
do w yboru. P rospek ty  i w yjaśnienia odw rotnie po nadesłaniu  

znaczków pocztowych.

„ S n Y R N A P E R S *
ił. U. GODZISZEWSKA, KRAKÓW, SUKIENNICE 1. 30.

PRZYBORY doborow e do robót ręcznych 
SKŁAD pierw szorzędnych m aterjałów  na DYWANY i KILIMKI

Wobec niezwykłej poczytności

„ Ś w ia to w id a * *
docierają o g ł o s z e n i a  zamie­
szczane w n a s z y m  tygodniku 
do wszystkich zakątków Polski. ♦



N u m e r  4. Ś W I A T O W I D s t r .  19.

m  ,ujypr-óbouoane L ,
m e  u s tę p u ją ,  u j y r - o b o m

z a g r a n i c z n y m

STAROGARD-POMORZE -  ZAŁ.1846

O D D Z IA Ł  O D D Z IA Ł

„IL . K U R Y E R A  C O D Z I E N .“ 

„ Ś W IA T O W ID A * *
o r a z

„ N A  S Z E R O K I M  Ś W IE C IE * *  
W  Ł O D Z I

III Jó zefa  P iłsu d sk ie g o  (W sch o d n ia ) L. 65  
T e le fo n  Nr. 1 6 7 - 0 8

p r z y jm u je  p r e n u m e r a t ą  (z  d o s f a w ą  d o  d o m u )  i  o g ło ­
s z e n ia  d l a  N a s z y c h  W y d a w n ic tw .  688

G o d z i n y  u r z ę d o w e  o d  7»mej r a n o  d o  19»fej b e z  

p r z e r w y .  W  n ie d z .  i ś w .  o d  7«mej d o  12Utej p r z e d p o ł .

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że lazo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonałe!  «

llll!lllllllllllillllll!lllllllllll!lllllllll!lllllllllllllll!lli!ll!!llllllll!llllllll!llllll!llllll!llllllllllllHIIIIII!lllllllllllll!llłll!l

ERCO = GOLD
k o ł n i e r z  g i ę t k i  

a  j e d n a k  t 

s z t y w n i o n y  
„ je s t lek k i jak  również w ytw orny“
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OLLA
Iprezerwat

?.ł

Najlepszy zegarek genewski.

„ Ś w ia t o w id "  w y c h o d z i w  każdą so b o tę  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R SZ A W IE  — L w o w ie  i W iln ie .
Prenum erata kw artalna: 12*50 zło tych , zagran icą  15 z ł. — Cena o g ło sze ń  za  w iersz 1 mm 40 g roszy . — N adesłane 1 z ło ty . M iędzy tekstem  redakcyjnym  2 z ło te . — Redakcja i Adm inistracja: Kraków, 

W ielop o le  1, te le fo n  11-96, 44-50, 32-92. O ddział w W arszaw ie: N ow ogrod zk a  26, te ł. 70-21 i 234-65. — Numer konta P. K. O. w  K rakowie 404-200.
W ydawca i naczelny redaktor Marjan D ą b r o w s k i .  — K ierow nik literacki redaktor od p o w ied zia ln y : Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzn e  „Ilustrow anego Kuryera Codziennego** w K rakowie

pod zarządem  Feliksa K orczyńskiego.

NIECIERPLIWA ŻONA ARTYSTY MALARZA. ZA PRZYKŁADEM STARSZYCH.

— Tyś jeszcze nie gotów ze swoim kiczem? Ja przez ten czas już upiekłam — Nie przypatruj się tak długo. Przecież i tak dopiero wczoraj kupiłem ci 
babkę i przygotowałam śniadanie. cukierków miętowych.

< ę a ć c * i f  ź a n f i ?
cierpiący na niem oc płciową, o trzy­
m ają za zw rotem  kosztów przesyłki 
w w ysokości 1 zł ew ent. znaczkami 
pocztowemi bezpłatnie m oją książkę 
o myin sensacy jnym  w ynalazku :

„HEU  R Ę K A  3 0 1 “
Adres ARTUR IHBIG lir. Ul! 
Clu|, Rum unia ul. Unt- 

7 wersitate Nr. l.

a  P O T U
I T n ÓG. R Ą K , P A C H Ę
p o  'I U Ż YCIU U S U W A j

jE K S IKAN Sb

DD P Ó Ł  W IE K U  P O W S Z E C H N I F 
Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

pS*  A G o
ST. GÓRSKIEGO

N a g r o d z o n e  na p . w .  k . Państw ow ym  Złotym  M edalem .




